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czciwego Polaka, 


Polaka nie tylko z „gęby”, ale i z uczynków, 
to pójść za hasłem rzuconem przez prem. Bartla, p. Deweya i „Gazetę Narodową*, 


W wywiadzie udzielonym prasie w cza- 
sie swego pobytu w Marienbadzie oświad- 
czył prem. Barte!, iż obowiązkiem nas Po- 
laków, jest w obecnej chwili powstrzyma- 
nie się od zakupu obcych, zagranicznych to- 
warów, a poprzestanie na iowerach i wy- 
twórczości własnej, chodzi bowiem o to, 
by zwalczać nasz bierny bilans handlowy, 
a jednocześnie podtrzymać młody, w cięż. 
kich warunkach rozwijający się, przemysł 
polski. 

Głos p. premjera Bartla nie jest cdoso- 
bnicnym. W sprawozdaniu ną P. kwartał 
br. (którego omówienie podaliśmy w 
ostatnim numerze) stwierdził równocześnie 
nasz amerykański doradca finansowy p. De- 
wey, iż stanowczo za wiele Kupujemy i 
sprowadzamy obcych, zagranicznych to- 
warów. 

Hasło więc powstrzymania sę od zaķu- 
pu cbcych towarów zatacza u nas coraz 
szersze kręgi, dając dowód, iż społeczeń- 
stwo interesuje się również żywo Sprawa- 
mi gospodarki narodowei pragnąc jej iść 
z pomocą w ciężkiej potrzebie. 

Ale hasło powstrzymania się od zakupu 
obcych towarów to jeszcze nie wszystko, 
to zaledwie pierwsza część i to negatywna 
obowiązku każdego dobrego Pclaka w o- 
becnej chwili. Drugą częścią tego obowiąz- 
ku, logicznie wypływającym z wniosku 
pierwszego, to hasio zakupu tylko polskich 
towarów i popieranie tylko polskiej wy- 
twórczości. Powtarzamy wyraźnie: tylko 
polskiej, a nie krajowej wytwórczości; tyl- 
ko połlsziej, a sie żydowskiej, tylko 
chrześcijańskiej a nie tałnudystycznej. 

To jest nasz święty obowiązek, obo- 
wiązek dobrze uŚwiadomionego Polaka. 

Pod pokrywką bowiem wyrobów krajo- 
wych“ kryją się bardzo częso wyroby 
czysto żydowskie produkcji żydowskiej, 
choć występujące pod bardzo pięknie nie- 
raz brzmiącą nazwą, byle tylko skusić i o- 
szukać naiwnyc”, niepodejrzewających ni- 
czego złego gojów. 

Pod pekrywką wyrobów „krajowych“ 
pod szumnie i rozczulająco brzmiącemi na- 
zwami fabryk jak „Krakus“, „Rejtan“, „Sło- 
wacki*, „Branka“, „Plutos*, „Polskie soki“ 
itd. kryje się wyrób i własność czysto ży: 
dowska, popierana Świadomie, lub nje- 
Świadomie przez ogół społeczeństwa pol- 
skiego. 

Steimy właśnie u progu nowego roku 
szkolnego. lleż to setek tysięcy dzieci 
szkolnych przypuści szturm do sklepów za 
kupnem zeszytów, piór, stalówek, atramen- 
tu, bloków rysus:kowych, tabliczek, rysików, 
kajetów, książek, atlasów itd. ileż to tysię- 
cy złotych rok rocznie grzęźnie w kiesze- 


ni żydowskiej nie wiadomo poco i naco. 
lież to tysięcy ciężko nieraz zapracowane- 
go grosza gromadzi się w kieszeniach na- 
szego wroga wewnętrznego, sł.'żąc jego ce- 
lom, nic nie mającym wspólnego z dobrem 
naszego kraju. A dzieje się tak tylko sku- 
tkiem lenistwa i karygodnej obojętności 
społeczeńst. a nie chcącego zrozumieć, że 
tylko solidarność nasza zdoła nas obronić 
i uratoweć przed ugrzężnięciem w pajęczej 
sieci czarnych pająków ze Wschodu. 
Hasło „Swój do Swego po Swoje“ to 
nie wynik antysemityzmu czy nienawiści 
zoologicznej do wszystkiego co niepolskie. 


nie, to tylko akt koniecznej samoobrony : 


społeczeństwa niechcącego kłaść dobrowol- 
nie głowy pod topór tałmudyzmu, to akt 
samoobrony przed zalewem gospodarczym 
żydowstwa, to jednem słowem: walka na- 
sza o niezależność gospoda:czą tak jak 
przed 8 laty i dawniej musieliśmy walczyć 
o naszą niezależiość polityczną. 

Stoimy u progu nowego roku szkolnego 
w miesiącu wrześniu, kiedy rodzice czynią 
iyle zakupów dla swych dzieci, kiedy nau- 
czyciełstwo kompletuje również materjzł 
potrzebny do nauki — pamiętajmy więc 
wszyscy, którzy pesyłamy dzieci swoje do 
Szkoły, iż obowiązkiem naszym, cbowiąz- 
kiem Świętym Polaka patrioty, nie tylko 
„z gęby“ — by rzec trywialnie — ale i z 
uczynków — jest robienie zakupów tylko 


| 


w firmach chrześcijańskich i to tylko 
wyrobów polskich nie żydowskich i nie 
zagranicznych. 

Domaga się tego od nas kraj cały, do- 
maga się całe społeczeństwo, oczekuję 
tego od nas kupiec polski i fabrykant 
polski, borykający się ciężko z Kcnkuren- 
cją żydowską i zagraniczną. 

I od obowiązku tego nie wolno niko- 
mu się uchylić, jeżeli nie chcemy, by kie- 
dyś dzieci nasze nie przeklinały swych oj: 
ców i matki swe za to, iż tak nieopatrznie 
i lekkomyślnie oddały je w ekonomiczną 
niewolę wroga wewnętrznego. 

Z apelem tym zwracamy się do Was 
rodzice. rauczytiele, dyrektorzy szkół i 
ty młodzieży szkolna: Ani jeden grosz 
nie może być wydany na towar obcy, w 
obcej, niepolskiej firmie czy skiep'e! Ku- 
pować musicie zeszyty, pióra, stalówki, ©- 
iówki, książki, atrament, bloki rysunkowe, 
tylko w polskich firmach i tylko polskie- 
go wyrobt!. 

Kto od obowiązku tego zechce się uchy- 
lić, ten słusznie może być nazwany i na- 
piętnowany jako szkodnik, narodowy szko- 
dnik nie zasługujący na miano uczciwego 
P.lakal 

Pamiętajmy więc! Wymaga tego dobro i 
przyszłość naszej Ojczyzny, a oczekuje 


'ćałe społeczeństwo. 


0 duszę młodzieży polskiej. 


Parę uwag 


Jeżeli ktoś przez parę dziesiątek lat ob- 
serwował pilnie d chowy rozwój młodzieży 


wogóle, (a młodziezy polskiej w szczegól- * 


ności) temu musiało wpaść w oko. że dzię 
ki liberalizmowi w stosowaniu zasad wy- 
chowa:.i2 wytworzył się wśród niej niski 
poziom karneś.i. 

Dzięki temu zdarzają się ostatuiemi laty 
zazwyczaj w czasie roku szkolnego, wzglę- 
dnie ku jego końcowi dość częste eksce- 
sy ze strony uczniów przeciw nauczy: 
cielom. I tak np. v ostatnim roku szkoł- 
nym wydarzyły się choćby takie wypadki, 
jak np. ten w Przemyślu gdzie uczeń znie- 
ważywszy czynnie profesora rzucił się na- 
stępnie pod nadjeżdżający pociąg, albo jak 
ten wypadek, który zaszedł w innej miej- 
scowości, gdzie to uczeń zuieważył czynnie 
wizytatora szkołnega, — lub takie strzela- 


na czasie. 


nie do nauczycielki w czasie wydawania 
świadectw it^. itp. 

Również ze smutkiem stwierdzić musimy 
że stosunkowo wielka liczba mwodacianych 
popełnia samobójstwa i to z lada bła- 
hych przyczyn. 

Nad buwyższem zja iskiem musimy się 
trochę bliżej zastanowić i zanalizować przy- 
czyny takiego stanu szeczy. Od naszej 
młodzieży zależą losy naszej Ojczyzny. 
Troszczyl śmy się o odzyskan:e niepodle- 
głości, a za mało |Iroszczymy się o to, a- 
żeby losy uwolnionej Ojczyzny przekazać 
w ręce silne, zdecydowane, uczciwe, 
któreby były w stanie sterować jej nawą 
na drodze dalszego postępu. Odzyskawszy 
polityczną niepodległość musimy dążyć i 
do tego, ażeby ją nowa generacja uszano- 
wać mogła. — Tymczasem nasza mło- 
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dzież uważa rozpasenie i samowolę za 
wolność: również i co do wolności ma 
Wypaczore pojęcia, zaś trzecie hasło: bra- 
terstwa stosuje stę w Swosty sposób je- 
dynie w czasie wykonania sportu lub w 
czasie zabaw, 

Ponury obraz wypaczenia pojać wśród 
młodzieży widzieliśmy pried kilkoma mic- 
,Siącami przed sądem przysięgłych w Berli- 
nie, gdzie rozpatrywano sprawę zabójstwa 
dokonanego na tle erctycznem wśród doj- 
rzewającej młodzieży. 

W środowisku średniozamożaych sfer u- 
rzędniczych zaszedł wypadek, że ojciec i 
matka wyccowując dzieci pozostawili dors- 
stalącemu synowi i dorastającej córce do 
tego stopnia „wolność“, że syn oddawał 
się za pieniądze rozmaitym sodomitom, zaś 
córka oddawała się w domu rodziców ko. 
legom swego brata. Powstało zabójstwo na 
tem tle i ażeby wykazać społeczeństwu 
zgniliznę moralną przowodniczący Trybuna- 


łu w Berlinie poddał podczas rozprawy 
bardzo szczepółowemu omówieniu każdy 
moment tej afery. Tak prasa, jak i wielu 


działaczy wzięła to przewodniczącemu za 
złe, że na jawsej rozprawie zastosował 
bezwzględność przy omówieniu najskanda- 
liczniejszych scen tej afery, lecz ten zarzut 
jest niesłuszny, albowiem bagno zgnilizny 
może wyświetlić tylko słońce jawności. 
Gdyby podobna afera była zaszła pomie 
dzy darosiynii i byłaby w taki sposób roz- 
patrywana przez przewodniczącego. to moż- 
naby w tym wypadku przewodniczącemu 
wytsnąc taką skrupulatność w rozpatrywa- 
niu; ale z powodu nieleinośzi przestępców 
było to nawet obowiązkiem przewodbiczą- 
cego jak najskrupulatniei i jak najjawniej 
poddać sprawę iozpatrzeniu, ażeby otwo- 
rzyć społeczeństwu oczy na to, co się 
wśród narybku dzieje. 


Również wielu wybitnych działaczy omó- 
wiło aierę na łamach pism. 

Natomiast widzimy, że wypadki eksce- 
sów wśród młodzieży u nas zostały zbyt 
pobieżnie ontówione; trochę obszerniejszy 
artykuł na ten temat zamieścił p. prof. Lu- 
dwix Skoczylas w „Rzecrypospolitej* p. t.: 
„Samosądy młodzieży szkoinej*, który pi- 
Sząc o ekscesach wśród naszej młodzieży 
twierdzi całkiem słusznie, że... 


.„„Nie spotkaliśmy się nigdy z male- 
żytą analizą tych zjawisk ze strony 
facliowej, 

i pisząc dalej na ten temat powiada: (pod- 
kreślenia nasze. Red,) 

Że sprawa młodzieży szkolnej jest i 
Dyć musi sprawą naj ywotniejszą cale- 
go społeczeństwa. Nie idzie w tej spra- 
wie o to tylko, aby kogoś potępić lub 
bronić, ale o to przedewszystkiem by 
sprawę tę wszechstronnie wyjaśnić 
i zbadać. Idzie o to także, aby wy- 
padki, które u nas się raz zdarzyły, nie 
powtórzyły się znowu i w gorszej niż 
ebecnie formie nie wystąpiły. — A do 
tego nie woino nam dopuścić żadną 
miarą. 

Przyczynę tego stanu rzeczy widzi czci- 
godny autor: 1) w bezkarności. 2) w fil- 
mach pewnego gatunku, apoteozuiących 
zimną krew, wyraficowanie i odwagę zbro- 
dniarzy. 3) w złej lekłurze. 4) w niewła- 
ściwym stosunku społeczeństwa do szko- 
ły, 5) wkońcu w brakach w szkolnictwie, 
Ws - 
Wywody p. Skoczylasa są nadzwyczaj 
tra$ne. Wykazują one naogół zło, gdzie 
"ono jest, i skąd się ono bierze. Lecz ani 
on, ani żadea inny z jego poprzedników 
niewskazał praźródła tego zła, a nimi są: 
1) za słabe uwydatnienie się pierwia- 
stka religjnego w wychowaniu domowem 
ucznia i w wychowianiu  szkolnem 
2)brak wśród młodzieży męskiej uświado- 
mienia’ dotyczącego dziedziny seksualnej. — 
Jeżeli bowiem  przyglądnie się wszy- 
stkim tragedjom wśród młodzieży męskiej, 
jakie mogłem obserwować w przeciągu ży- 
cia, to jako powód wykolejenia można na- 
ogół podać zaniedbania wychowawców 
w dwóch powyższych dziedzinach. 
Podrastającego chłopaka, pod względem 
pierwiasika religijnego, wychowuje dom, 
szkoła, — zaś pod względem  „Świato- 
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„GAZETA NARODOWA 


wym uświadamia go niestety ulica. 
Tymczasem i wychewawcy muszą Się bar- 
dzo gruntownie zastanowić nad tem, jak 
ten drugi problem rozwiązać naieży. Ce- 
lem tego uświadomienia powinna być dą 
żaość do osiągnięcia tego celu, ażeby pod 
rastającemu chłopakowi nadać taki kie- 


Plotka i prawda 


runek duchowy, ażeby on we wszystkich 
sytuacjach życia nie dał się spowodo- 
waś wybujałemu erotyzmowi do zej- 
ścia z drogi prostej, i ażeby u niego 
zawsze przewagę miał pierwiastek ety- 
czny nad pędem: biologiczno-fizjeło- 
gicznym. (Dok. nast.) J. Kozicki 


o konstytucji. 


Zwołanie Sejmu do Krakowa? - „Konstytucja wawelska*. 
Organizowanie „narodowych“ socjalistów. 


Dyskusja na temat przyszłych zmian w 
naszej konstytucji nie schodzi nadel z łam 
prasy codziennej. Prócz tego mnożą się 
plotki na temat przyszłej sesji sejmowej, 

Najbardziej sensacyjną jest wiadomość 
głosząca, jakoby niektórzy posłowie z „Je- 
dyoki" postawili wniosek, by posiedzenia 
Sejmu przeniesiono do Krakowa na 
czes rozpatrywania projektu zmiany 
konstytucji. Wniosek ten motywowany 
jest okolicznością, że polityczna atmosfera 
Krakowa jest spokojniejsze, niż w stolicy, 
wałki politycznę nie są tak zaostrzone, jak 
w Warszawie i kultura polityczna ludności 
jest wyższa, niż w stolicy, co odgrywa 
niemałą rolę przy tak  doniosłej pracy 
Sejmu. 

Inicjatorzy tego projektu wskazują, że w 
dziejach parlamentaryzmu przeniesienie po- 
siedzeń parlamentu ze stolicy do miejsca 
spokojniejszego w chwili rozpatrywania 
przez parlament doniosłej sprawy nie jest 
nowością. Pariament niemiecki przeniósł 
się na czas, w którym miał opracować 
konstytucję z Berlina do Weimaru. We 
Francji stało się tradycją, że posiedzenia 
Zgromadzenia Narodowego celem wyboru 
Prezydenta Rzeczypospolitej odbywają się 
nie w Paryżu, lecz w Wersalu. Sejm mógł- 
by odbywać posiedzenia w zamku wa- 
welskim a nowa konstytucja -trzymałaby 
nazwę „Konstytucji wawelskiej”. 


Poza tą pogłoską pojawiła się ostatnio 
wersja, że Bezpartyjny Biok Współpracy 
z Rządem w wyniku ostatniej swej konfe- 
rencji powziął nową koncepcję. Polegać 
ona ma na tem, aby zmiany konstytucji 
nie były przeprowadzone forsownie, lecz 
systemem angielskim powoli, a konse- 
kwentnie, w miarę jak życie będzie wy- 
kazywało ich potrzebę. 

Według tej nowej koncepcji, podczas 
kadencji jesiennej miałaby być przeprowa- 
dzona jedynie zmiana w kierunku 
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wzmocnienia władzy Prezydenta, na co 
B. B. spodziewa się znaleść większość w 
Sejmie, oraz w kierunku usprəawniemia 
prac parlamentu. Projekty dalszych zmian 
miałyby być zrealizowane dopiero za rek, 
względnie w terminie dwuletnim. 

Pozatem rząd ma podobno również za- 
miar niezależnie od "BB wnieść swój pro- 
jekt zmian konstytucji, co miałoby mastą 
pić w październiku. 

Są to wszystko pogłoski. Klub BBWR- 
nie ujawnił dotąd swoich planów, dlatego 
też trudno skontrolować, o iie pogłoski te 
odpowiadaja prawdzie. 

* 


Ostatnio prasa warszawska podaje w 
formie pogłosek wiadomość o p'anowanem 
tworzeniu partji „narodowych socjaii- 
stów.“ 


Jeśli (wierzyć tym doniesieniom, koła 
„miarodajne“ (sanacja) czynią starania o 
wywołanie fermentu w łonie partyj robot- 
niczych: NPR i PPS, wzgl. o utworzeniu 
z lewicy NPR i piłsudczyków PPS owej 
grupy „narodowych socjalistów“. 

W akcji tej z ramienia PPS najbardziej 
zaangażowany jest podcbno prezes rady 
miejskiej poseł Jaworowski obok pcs. 
Prauszowej, wiceprezydenta Szpotańskiego, 
dawnego redaktora „Narodu*, organu biu-- 
ra prasowego Sztabu generalnego czasu 
wojny, pos. Downarowicz, prezydent Lubli- 
na pos. Pączek, pos. Bobrowski i inni. 

Bataiją, którą ma użyć do rozgrywki, 
jest sprawa ministra Moraczewskiego i 
jego wykluczenia z partji. Piłsudczycy 
uważają je za nieistniejące i zarzucają nie- 
formalności przy powzięciu uchwały. Do- 
magają się ponownego zbadania rzeczy. 
A obok tego stanowiska kongresu brukseł 
skiego i drugiej międzynarodówki. 

Rzeczy te są w danej chwili in statu 
nascendi, dojrzewają a uwypuklą się nie- 
chybnie na zjeździe rady naczelnej PRS, 
zwołanej na koniec września. 
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krwawych zamachòw. 
Ocena wypadków politycznych w Jugosławii. 


Jak widocznem jest z głosów prasy eu 
ropejskiej wszyscy widzą w Jugosławii po- 
czątek meksekanizmu, ai z tego właśnie 
widać, że oni Jugosłowian nie znają zupeł- 
nie i oceniają ich według miary, przeciętne- 
go zjadacza chleba w Europie. Tymczasem 
Jugosłowian całkiem inaczej oceniać należy 
jak inne narody europejskie. Bawiąc blisko 
dwa lata przed wojną podczas służby w 
szeregach b. armji austrjackiej w Kroacjii w 
południowej Dalmacji na pograniczu czar- 
nogórskiem miałem sposobność  przyglą- 
dnięcia się stosunkom i wyrobienia sobie 
zdania o nich; ażeby i nasi Czytelnicy zna- 
jący Jugosłowian tylko z czasopism mogli 
sobie należyty pogląd na sprawy tamtejsze 
wyrobić podam poniżej garść moich wra- 
żeń. 

Jugosławją zamieszkują oprócz nielicznych 
Słoweńcow i Włochów, trzy narody, a te 
są: Serbowie, Kroaci i Czarnogórcy, które 
w rzyczywistości powinny sianowić jeden 
naród ponieważ pochodzą one z jednego i 
tego szczepu — Szczepu słowiańskiego i 


mają jeden 1 ten sam język, tylko z tą róż- 
nicą, że Kroaci posługują się pisownią ła- 
cińską, a Serbowie i Czarnogórcy cyrylicą 
przystosowaną do tamtejszych warunków 
językowych. 

Następnie różni ich także religja. Serbo- 
wle i Czarnogórcy są prawosławni, zaś 
Kroaci są (z bardzo nielicznym odłamem 
unitów) — przeważnie rzymsko—katolickie- 
go wyznania, jeżeli przyglądniemy się na- 
wet Serbom i Czarnogórcom, to zobaczy- 
úy, że nawet mimo spólnoty pochadzenia, 
religji i języka te dwa narody nie mogą 
uchodzić za jeden naród, albowiem chłop 
czarnogórski różni się o całe niebo od chło- 
pa serbskiego. 

Zaś chłop Kroacki tworzy całkiem  odrę- 
bny typ rolnika w Europie, gdyż wycho- 
wał się na całkiem innych warunkach, 
i musiał przez dziesiątki i setki lat być 
przygotowanym do walki i do pracy. Wy- 
jeżdżając w pole do orki lub do innej ja- 
kiejkolwiek pracy, musiał brać ze sebą 
broń. Konia osiodłanego ale ze zwolniony- 
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mi gurtami, ażeby w razie alarmu, opasaw- 
szy broń mogł natychmiast udać się na 
plac zbiórki a stamtąd przeciw  nieprzyja- 
cielowi zostawiając pług w polu. Dlatego 
też chłop chorwacki jest żywiołem karnym 
i społecznym, gdyż wojskowa dyscyplina 
stała się jego drugą naturą i podczas służ- 
by w kroackim pułku widziałem, jak wszys- 
cy żołnierze słuchali z przekonania; ani cie- 
nia u nich serwilizmu, lub niewolniczego 
strachu; on słucha nie z obawy przed ka- 
rą, ani w nadzieji zysku osobistego, ale je- 
dynie dlatego, gdyż wie o tem. że posłu- 
szeństwo jest duszą oddziału wojskowego 
i między kroackimi żołnierzami nie ma się 
wrażenia jakoby silę miało z podwładnymi 
do czynienia, lecz tylko z bardzo inteligen- 
tnymi spółpracownikami, 


Wadą Kroatów jak i Serbów i Czarno- 
górców, to zbytnia żywość temperamentu. 
Gdy dadzą się unieść tenperamentow:, to 
wówczas wszelka lcgika rozumowa atbo 
ustaje. albo jest sprowadzona do minimum, 


— a na jej miejsce przychodzi do słowa 
logika uczucia. 
Wszyscy są wielkimi miłośnikami broni 


a ponieważ i w czasach przedwojennych 
tak jak i obecnie panowała w tych okoli- 
cach nieomai zupełna wolność w posia- 
daniu i noszeniu broni, przeto stało się 
zwyczajem, że wszelkie objawy uczucia rz- 
dości dokumestowano strzelaniem na wi- 
wat. Podczas uroczystośct św. Błażeja w 
Dubrowniku (w Raguzie) trwa przez całe 
dwa dni na ulicach miasta bezustanna strze- 
łamina, i zbliżający się do miasta wędro- 
wiec, odnosi wrażenie, jakby się tam od- 
bywały walki uliczne. 

„Lecz tax samo, jak się używa broni do 
cn3zywania radości, w taki sam sposób — 
zwłase Cza w Czarnogórze i pół:. Albanji 
używa się broni jako dwoistego argumen- 
te, przeciw yrzeciwnikowi politycznemu, lub 
przeciw spółkonkurującemu w miłości. Pa- 
nuje tam prawo zemsty ~ wendetty 
nietylhio dozwalające, aje nawet NĄ. szujące 
odwet krwawy za zabójstwa: dokonane na 
któremkolwiek z najbliższych członków ro: 
samj. syd musi pomścić śmierć ojca, oj- 
ciec Śmierć syna, brat brata itd. 

Ten „obow ązek* jest u południowych 
ludów do tego stopnia przestrzegany, że 
np. u Arabów, brat, syn, ojci c itp. zabite. 
go tak długo się nie myje, póki nie pom- 
ści śmierci swego krewniaka, Ten zaś, 
~e uchyli od obowiązku odwetu tra- 


sexi y 2.1 m i Fy H i r 
Euodzdha rzaonekmiędzy gweini wąpół: 


obywatelami. vy 
‘Prawo esñsty istniała i w niektórych v- 
końcach zamieszkałych przez Kroatów, lecz 
w końcu katolicki pierwiastek wziął górę i 
wendetta przeszła tami do histerji, natomiast 
w Czarnogórze istnieje ona po dzień dzi. 
siejszy i jeszcze w r. 185b ks. Daniła wy- 
dał ustawę normującą jej wykonanie. Lecz 
i w Czarnogórze zaczęto zinierzać do ogra: 
niczenia wykonania prawa zemsty drogą 
polubownego załatwienia t. zw. „pokory”. 
Metropolita  czarnogórski ma ewidencję 
wszystkich rodzin będących ze sobą na 
stopie wojennej i podzje iniciatywę, aby 
przyjaciele obu rodzin starali się je poje- 
dnać. Wówczas zbiera się polubowny sąd 
składający się z przyjaciół jednej i drugiej 
partji t. zw. „porotni sud“, który rozpa- 
trzywszy genezę sporu ustala warunki, pod 
jakiemi ma nastąpić pojednanie, a nastę: 
pnie kiedy, gdzie i u kogo mają nastąpić 
przeprosiny. W oznaczonym czasie, gdy 
zebrani wraz z poszkodowanym oczekują, 
otwierają się drzwi komnaty i ze strzelbą 
swoją przawieszoną  przezpiecy wła- 
zi na czworakach winowajca, i po zbliże- 
niu się na czworakach do poszkodowane- 
go, wyznaje proszalnym głosem swoją nie- 
słuszność, prosi o przebaczenie i zakiina 
się przed Bogiem i narodem że nigdy wię- 
cej nie będzie wrogo występował ani prze- 
cjw jemu, ani przeciw rodzinie jego. („Ó- 
prosti mi, brate! zakiinam se Bogu i naro- 
du, da nikad v še ni ja, ni moj dom ne te 
zła nanijeti Tebi i Twomu domu“) — Po 
tych słowach obrażony dotyka się go ręką 
oświadcza mu, że przebacza od serca i że 
od dzisiaj uważa go za druha i brata. („U- 
staj, bratel dosad si mi bio kronik, a od- 
zad si mi brat.! — Za Twoj zli postupak 
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danas Ti oprascam pred Bogom i narodom“). 
— [to trzeba pzzyznać, że tak samo jak 
winowajca żałuje, tak sama i poszkode- 
wany przebacza od serca, tak, 
jak na rycerskich mężczyzn przystało. Jeże- 
li się znajduje w grób zabitego w tej wsi 
to wówczas obydwaj udają się tam i zło- 
żywszy na tym grobie każdy swoją broń 
odmawiają pacierz za jego duszę. Jeżeli 
zabity leży pochowany w innej wsi to wów- 
czas składają w pokoju broń obok siebie 
na stole przyrzekając sobie wierność. 

(Po pojednaniu a względnie po powro- 
cie z cmentarza następuje skromna i so- 
lidna uczta, w czasie której obaj nowopoje- 
dnani siedzą obok siebie, zaś ich przyja- 
ciele sadowią się w ten sposób, ażeby 
przyjaciel przeproszonego siedział obok 
przyjaciela przepraszającego. 

Nowopojednani zapraszają następnie je- 
den drugiego na chrzciny jako chrzestne- 
go ojta lub do pełnienia jakiejkolwiek in- 
nej zaszczytnej funkcji w czasie uroczysto- 
ści rodziunych. 

Spór ich w dozgonną przyjaźń się za- 
mienił 
I Domeyko się z siostrą Doweyki ożenił. 

Tak naogół przedstawia się psychika Ju- 
gosławian, wykazująca niewielką liczbę u- 
jemnych, ale zato ogrom dodatnich cech, 
a z tych ostatnich prawdomówność i u- 
czciwość są najważniejsze. W zamieszka- 
łej przez Kroatów południowej Dałmacji a 
zwłaszcza w miejscowościach położonych 
w Bocche di Cattaro nie widziałem rigdzie 
w domach zamków na drzwiach. Nie po- 
trzebuję Wam chyba kochani Czytelni- 
cy dodawać. że nie spotkałem w tych 
okolicach ami jednego żyda. 

Jedną z ich nielicznych wad jast: kiero- 
rowamie Się więcej argumentami logiki u- 
czucia aniżeli logiką rozsądku. Przytoczę 
przyzład: Ś. p. król Czarnogóry Mikołaj, 
którego europejska prasa nazywała zawsze 
Nikitą po ostatniej wojnie bałkańskiej na- 
pisał dramat historyczny pt: „Oblężenie Sku- 
towi“ (czyli Szkodry, głównego miasta poł. 
Albani.) Po em tego dramatu ode- 
granej w-r. 1913 w Citisję publiczność u- 
rządziła „lanie“ temu aktorowi, który grał 
rolę Essada Paszy. Przypomina mi się po- 
dobny faxt z r. 1889 w Stanisławowie, kie: 
dy to kilku uczniów z z, gf pə przed- 
Stawienu „zaójców” Śchilłera w teatrze 
-uto Się z zamiarem bowybijania szyb 
temu aktorowi, który grał rofe Franciszka 
Motra, rozumując jedynie według własne- 
go ticzucia: artysta który rolę nikeczemnege 
Cczłowieką jak Franc. Moor tak dobrze 
gra, samh musi być zepsutym człowiekiem, 
ix powedu tego (według zdania tych u- 
tzniaków) zasługuje na to ażeby go gnę- 
bić. — E'go powybijać mu szyby. 

Tak się ma sprawa z wypadkami w Ju- 
gosławji. 

Czy Kroaci mają rzeczowy powód do 
niezadowolenia? — Na to pytanie musi- 
my odpowiedzieć: tak! Za czasów bowiem 
przynależności do krajów korony św. Szcze- 
pana mieli oni bardzo szeroko zakrojo- 
ną autonomję: Mieli własne sądowni- 
ćtwo, — cztery pułki piechoty honwedów 
a jeden pułk huzarów rekrvtujący się z 0- 
bszarów Kroacji i Slawonji miały komen- 


. dẹ kroacką i aż do dywizji włącznie kroa- 


cki język służbowy. Brakowało, im tylko 
własnej skarbowości, ażeby mieli pełne wa- 
runki do wystąpienia jako odrębne państ- 
wo. Po wcieleniu do Jugosławii była Kroa- 
cia przez Serbów traktowana jako prowin- 
ĉja zwykła. — Centralistycznemu dażesiu 
rządu belgradzkiego przeciwstawiła stę silnie 
opozycja ze Ś. p. Radicem na czele. — 

- Ta opozycja i jej taktyka nie podobała 
sią Racicowi (Czarnogórcowi) który uważa- 
jąc wolność słowa poselskiego i nietykał 
ność poselską za rzeczy trzeciorzędnej wa- 
i, urządził sobie strzełaninę w parlamencie 
której rezultatem było zabójstwo dwóch 
posłów, a Śmierć jednego zkutkiem odnie- 
sionych ran. 

Z przewodu sądowego będziemy widzieli, 
że Racic nie będzie w stanie podać jakie 
kolwiek rzeczowe powody na usprawiedili- 
wienie swego czynu. — Taki sam brak 
zasad rozumowej logiki widzimy w zabój- 
stwie dokonanem w Zagrzebiu na red. Ri- 
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Wprost z pasiek. 
Miód lipcowy 
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leczniczy, czysto pszczelny pod 
gwarancją w błaszankach 5 kg. 
16.80 zł. — 10 kg. 31.50 — 
20 kg. 60. zł. wraz z biaszanką 
i opłatą pocztową wysyła z wła- 
snych pasiek za pobraniem 
pocziowem 


Katolicka firma „PATOKA” 
Kupczyńce Poczta Denysów 
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stovicu, i taki sam brek iogiki widzimy w 
nieprzyjęciu do wiadomości kondolencji 
miasta Belgradu i sprzeciwianie się zamie- 
rzoncemu przez rząd wzięciu udziału w po- 
grzebie Radica. 

Serbowie mają tyike jedną drogę do u- 
Spokojenia Kroatów, a to przez stosowa- 
nie zasad bezwzględnej sprawiedliwości 
w dopuszczaniu ich do władzy. Język jest 
przecież jeden i ten sam. Użyciem przemo- 
cy nie wskórają nic, gdyż natrafią na bar- 
dze solidnie zorganizowany opór, a tem 
bardziej, że dość pokaźna liczba Kroatów 
tęskni za powrotem pod zwierzchnictwo 
korony Św. Szczepana. jeżeli Europa do- 
patruje się w tych wypadkach Meksykani- 
zmu, to ocenia wypadki mylnie. O ile me- 
ksyhańskim awanturnikom rozchodzi się O 
zakłócenie Spokcju w celu zaspokojenia 
swaich ambicyj, o tyle Kroatom rozchodzi 
się o stosowanie dóbr idealnych, iylko że- 
by kierowałi się w te walce mniej logiką 
uczucia, s 

(W każdym razie do bolszewizmu u nich 
nie przyjdzie. 
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JAN KOZICKI. 


Przyjaciele 
„Gazety Narodowej“ 
do szeregu! 


Szeregi Przyjaciół pisma naszege 
zwiększają się coraz bardziej. Niema 
dnia, by na apel Ks. Józefa Muszyń- 
skiego nie włynęła bodaj drobna kwota 
na fundusz prasowy pisma naszego. 

W ciągu ubiegłego tygodnia złożyli 
więc na fundusz prasowy „Gazety Na- 
rodowej" pp. 

Władysław Łosiński z Rożniatowa 3z I. 

S. P. z Krakowa 2 zł. * 

Wałerjan Wierzbicki z Hołubki (p. Kra- 
siczyn) 2 zł. 

M. Laskowski z Trójcy 2 zł. 

Józef Siręga z Przemyśla 4 zł. 

Karol Jeżecki z Poznania 3 zł. 

Marja Korzeniecka z Warszawy 3 zł. ' 

Jan Potocki z Krakowa 5 zł. 

Aleksander R. ze Lwowa 10 zł. 

Wszystkim tym którzy dali dowód 
że są naprawdę Przyjaciółmi naszego 
pisma składamy tą drogą gorące po- 
dziękowania „Bóg zapłać” 

Wyd. „Graz. Nar.* 
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Do niniejszego numeru dołączamy 
blankiety nadawcze PKO. (czeki), 
przypominając, że służą onenie do 
wyrzucenia lub odłożenia „na później” 
lecz do zapłacenia prenumeraty zale- 
głej i bieżącej. 

Pamiętajmy, że byt „Gazety Naro- 
dowej” i powodzenie idei odżydzenia 
kraju zawisło od obowiązkowości i so- 
lidarności nas Polaków. 
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progermańskiego semickiego bulwas* 
wta paryskiigo „Le Sow. napisał na 
eane btóSriurę' antypolską p: t „Ła Po- 
logie sage masdue': Wfdałojąrtajeńińi czy 
ite pour i Amnestie 


steifi, pochodzi z Odessy, zaczem „Litwak“ 
jest także literatem, piszi powieśći z ghe- 


ttayr zeszłego roku był w Polsce w War- 


szęwie, bawił wyłącznie w kołach żydow- 
Skiehni przez nie był insiruowany; póucza- 
ny-io „napompuwany”. 


kietówħi toastów © k 
sLecache'a“. sasiq 0) s 


Piai oiya dferEjĄC Się niby na ta- 


uczczetriu Bernarda 


porcie pa'lamenturnym i na. „ankiecie* pa-.. 


sła Thugutia, oplsał nas i oszkałował w, 
tej broszurze „potwornie, że to niby te-, 
ror, ` knfiskaty,, więzienie, turmy, tortury, 
głodówki, sofdateska, przęśladowanie mniej- 
SzOŚĆ! 'izrzelickiej itp. Sądząc li tylko zre; 
ceńżji Henri Barbusse w „L'Humanite*. paz. 
szkwil jest wściekły, a szkodliwszy gru- 
bo, skóro się zważy, że propaganda .pan-. 
semicka rozesłała tę La Polog.e „bezma- 
ską* bo całym Świecie. , 

eszcze nie, minęło wrażenie tej broszury 
a potem innych wielu na nas, napaści jak 
Duhadmela (Voyage de Moscou), j. Chęse- 
viere'a, Dartaina i innych bolszewików, 
kiedy” "firma 'Semicka paryska: Rucer wy- 
daje PRAS jakiepoś mało znanego Fran- 
cuza "Miteel"Merleya pt. „Lewi Jennesse* 


pogrzedzuną.„prziacu=autaszyogdzierznówwo" 


szpctny Sposóv oszkalowany jest obecny 
regime w Poisce jako „bialyć jęrzor faszy- 
Sto „SKi, prada iw dziki, -autokratyczny, 
carską sposób rzez, ts œw których „miłość 
wieki gorans Odirhárk t Opisuje Michel Mir 
lay w swej powieś cii. a £ 


SrA ri 
Opis M. *Metfdya 'dośtaliśmy Wreszcie 
w ręce: "t'laski," banalny, konwencjoralay, 
szablońowy (melanż zsprzedwojennej: bele= 
tryztyky, Struga, Daniłowskizga, Słońskiego, 
Sieroszew skiego, z książek Giapsa - Dąbro- 
wskiego itp. Osiatnie dzies,ęćlecie za Skał 
łona óaxymówicza, /ochrańa, X pawiłon, 
Pawiak, „jaskólki*, dromedary, tajne dru 
karmie iredakcje, wieczernice,zjaady, „czaj” 
era bohaterska, konspiracyjna, rewolucyjna., 
Bohater nazywa się Bolski,, tak, jek w zna-, 
nej pówieści francuskiej Cherbuliere, 
Zastanawiające było w tej opowieści do- 
kłade  znawstóo terénu, ©byćzajowości, 
ustosunkowania metod, wierny „kolor do 
kalny“, nigdy jako:żywa w franguskiej <bel --! 
trystyce niespotykany, A więc. zadziwizją- 
cy. Skąd Michel Metlay tak dobrze, stak €x- 
autopsi poznzł i wgryzł się w te stogunki?. 
Skąd' „Sadi“ między prorokami”P I'Gto co 
się okazało, Jak god'/pseudonimem Lecache 
kryje się Frauensiein, takspusi pseudoni-/ 
mem, Michei, Merlay: ukrył się, wstydliwie 
nas wszystkich stary „dobry znajomy p 
Michał Muttermilch. Mógł dać samą po- 
wieść, Dia nas temat już banalny i hu: 
dny, Francuzów  pociągałby: - egzotyczńem 
środawiskizm, fabułą „bombastyczną,* kiy- 


WARE CZA apatijo CZNA tenga yingŚcią. 


, on Musial dać przedmowę ź pieprzem 
aktnalności cię z papak wilowanysę. palcem t- 
wskąźcikiem"Gie, ca, sę, to zrobiły za po; 
twory, ze żanaJarmykie, fdStystowskie typy 
zY RIRE tryburóW auo kon 
spiłsfsióWG bOhztiiŻWE 15 Wisi Asai V 

-b'terazi nastręcza sisspytemidz jak niogłoc 
dojść do tego, że paru Muttąsnztiichąwi, al 
polskiej gałęzi" Matterriichów, „ule ndra- 
dzono żaGoatrzeniA. tej: powiastał "UCZEAMO:- , 
wą, tak nas" sziażującą? Przeciez. M. Me - 


priardo Łecathe, ©współredaktar fanatyk 


en Pologne“ 
Ba lad kecąche-wabi sięwłiaściwieFranen- 


W. „Naszym Prze- `! 
glądzie" były o nim feljetony P-opisy ban- ` 
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Aów.Szkalowanie Polski zagranicą 


yMizezyżydów, hżydowinów i tałmudystów, 


judosłowiańskich. Gdzież byli panowie E. 
Krakowski, radca Neumann, konsul Poznań- 
ski kawaler Virtut: Restitutae Hieronymko, 
pp. Mosakowski, Landowski, Markus, Ba- 
sler, Topass, Gottlieb i tylu innych, niby- 
to piłsudczyków stuprocentowych? 


i tu natrawiamy na objaw bardzo cha- 
rakterystyczny, Podczas gdy w kraju, w 


jojczyżnie fudosłowianie w literaturze i w 


, najkrzykliwiej, 
i (zresztą za dobiy piniondz,) obecny regi- 


dziennikarstwie najfanatyczniej na zewnątrz, 
demonstracyjnie popierając 


me, podczas gdy taki cacany rabin Rosen 
ażm Jerozolimy śle wspaniale błogosławień- 
stwo r „hołd Majestatowi* z życzeniem — 
przekleństwem: „wrogowie krwi niech zo- 
staną zawstydzeni, a Ty podepcz cześć 
ich$.., równocześnie cześć Polski de- 
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pczą sobie raz po raz współwyznawcy 
rabina Rosena w prasie światowej a 
Polak, Warszawianin z krwi i kości, już 
zdawałoby się doszczętnie zassymilowa- 
ny i „oswojony“, Szlakuje polski „terror 
bieł+* i polski sui generis faszyzm co się 
zowie.“ 

A książka taka wychodzi w tym momen- 
cie, kiedy dzięki wreszcie ogłoszonej a- 
mnestji właśnie tysiące więzionych konku- 
rentów „posażnej panny* PPS, wyszło z 
więzień na ulicę. . . . 

A przedmowę p. Merlaya Muttersmilcha 
czyta sobie francuska publiczność właśnie 
wtedy, kiedy dostała znów do rąk Jeana 
Mandere'a apoteozę Litwy i Litwinów (Sour 
ie crel pale de Lithuanie) aco gorsze zna- 
komitego bajczarza Piotra Benoit: „Axełle'a* 
apoteczę. literalaie apoteozę junkrów wscho- 
dnio - pruskich i krzyżackiej szlachty! 

Przedmowie p. Merlaya można było za- 
pobiec; firma Ruder dałaby pogadać z so- 
bą. Od czego tam siedzi rycerz Polski 
Odrodzonej, kawaler Hieronymko onże Hie- 
ronim Kohn z Cafe Bristol“? 


uł 3 
Paweł. Lefniawski. 


»- -Do walki 


7 jadem społecznym! 


(IX.) 


Jeszcze niecó o alkoholu z materjalnego punktu widzenia. 


Jetęli przedstawimy sobie obraz  czło- 
wieka nałogowo jużywającego: ttunców al- 
kokolowych, «ijego>g: zewnętrzny wygląd, 
opuszczenie się | vódkażlym: «względem, 
chorobiiwy. jego. sth fizyczny a następnie 
udzmy się zarnim: do jega dpmu?w którym 
roi łzy, jego żona z kitkorgiein*' głodnych 
gołych ,i;bosych o dziatek” ato dopiero 
vtedy. stanie nam rzeczywista ~ z g róz a 
tego strasznego nałogu, która! 
mu hołdują: z pietyzmem /całe  społeczeń- 
stwa, =j znrwólę „41 2) 

Bieda i nędza. tego domu 'płyńie ( stąd, 
że człowiek pijący kaźdy grosz obraca 
na, truwęl; nie rcając go, robi długi, nisz 
cząc własne, gniazdo domowe, miast je tro- 
skliwą „otaczać opieką i pomnażać jego 
dorobek. Prawie Że z ueguły największą 
pozycją budżetową takiego domu są trun 
ki, gdy inne wydatki niezbędne i pierw= 
szej potrzeby niepomiernie maleją lub zu. 
pełaie ich niema. Brak“ tam pieniędzy na 
odzież, żywność, cbuwie i naukę dla dzia- 
tek, ale znaleść się mu szą pieniądze dla 
pasożyta 
Wzrośnie jeszcze hardziej owa pozycja, 
gdy się'zważy, że człowiek taki mało co 
pracuje, albo stale nic nie robi, przestaje 
zarobkować, zapistjąc się na listę ludzi, — 
pasożytów, żyjących kosztem drugich, Do- 
dajmy, do tego z reguły w parze z tym 
nałóbiem * tdącą * ćliórobę tego * tzłowieka 


jakąkolwiek która przyść zawsze *musi, ” 
choćby w starszych latach, będziemy “it iell 


dosadny obraz ruiny takiego domu. Ruina 
ta zóstała nawet'ujęta cyfrowo, wynosi u 


nas W Polsce BIfSko 50 zł ha giong 


rocznie. ” i " ' 
Przenieśmy teraz ten, obraz tu przedsta- 


wiony na teren całokształtu naszego życia ` 


społecznego a żywo stanie nam znowu 
przed oczyma groza tej gangreny, która da 


się wyrazić w wartości: blisko półtara 


miljarda złotych rocznej stra- 
tyz naszego dorobku narodowe 


tego domu na piwo i wódkę... 


go. Za pieniądze te możnaby odrazu upo- 


rać się ze Sprawą rozbudowy szkolnictwa 
naszego wedle najnowszych wymogów i od 
najniższego do najwyższego stopnia orga- 
nizacyjnego, dając owym tysięcznym rze- 
szom bezrobotnych szlachetną pracę i chleb 
ich zgłodniałym dzieciom. Od ręki można- 
by w ten sposób uporać się z modną dziś 
chorobą socjalną prawie że każdego z 
państ: bezrobociem. Gdyby nie szkolni- 
ctwo to możnaby za owe pieniądze 1ozbu- 
dować np. kolejnictwo do ekonomicznego 


zapotrzebowania państwa i lotnictwo lub 
flotę morską, czy wreszcie tak niezbędne 
dziś szpitalnictwo powszechne, redukując 


przytem do minimum te zakłady i Szpitale 
w których dziś mieszczą się umysłowo 
chorzy, a których zaprowadził do nich al- 
kohol. Dodajmy do tego jeszcze stale 
wzrastające wydatki na dumy dla umysło- 
wo chorych, 'na szpitale w których wedle 
statystyki przebywa przeszło 50 pre. cho- 
rych rekrutujących się z alkoholików, na 
domy poprawy, na więzienia, na wzrastają- 
ce się z roku na rok agendy sądewnicze, 
które nie mogą się uporać ze sprawami 
wynikłemi ż przyczyny alkoholu a będzie- 
my mieli obraz całości stra) narodowych z 
racji używania i nadużywania al- 
koholu wynikłych. | 

A czy można pominąć milczeniem racz- 
ne straty w tysiącach jestestw lu- 
dzkich spowodowanych  nieszczęśliwemi , 
wypadkami, których przyczyn nie łatwo dome - 
szukać się w alkoholu? Dzienniki codzien . 
ne są najlepszą statystyką tych  wypad-,, 
ków. t ; TEZ 

Na koniec połóżmy -na 'szalę, ujemnych: 
skutków, alkoholowych ; wielką „ilość ¿zman 
nowanego zdrowia fizycznego i co już po-.« 
przednio omawianego upadku -moralnego 
a uzyskamy „bilans bardzo, wielkiej, minu: ; 
sów, które podciągnąć należy. pod, pozycję, - 
ujemnych skutków alko holms 


Co się .dżieje w całej 
EEA 
Bamosąd 


Dnia 7 sierpnia przyjechało do nas/ auto 
reklamowe jakiejś firmy mydła i tp. 


Lwowa.oTak: jak 'w małemo mieście, wie 


dziane takie auto, jest" poprostu owidowi+ > 


Skiemm —| senzacją. — 
Zdźrzyło się, żerżydowskie dziesi 


ze > 


| able: 
gły auturw okuło. Kierujący” szofer” kiika: 
3 


Polste 7. . 


żydowski w Bołszowcac 


Tłum żydowski. lynczuje. szofera... 


kop 


kiotnie odpędzāt i riawoływał, a w końcuj. 
1 trąbił, jakto Świadkowić fego zajścia, ną,. 
własne oczy widzieli i słyszeli, lecz . dzie. 


ciżńi żydowskie pozbawione. opieki mimo, 
tegj ń4 krok nie odstąpiły od auta. Szofer, 
w potrzebie ruszył autem i tsącił, ałęchcą ” 


Nr. 30 


cy 4 czy 5 letnie dziecko żydowskie, któ- 
re upadło. 


Widząc, to w tej chwili wstrzymał auto 
i podniósł dziecko trzymając je zaś na rę- 
kach zawołał o wodę i pomoc dla dziecka. 
Słysząc to żydzi zbiegli się dokoła 
z ogromnym wrzaskiem. I z pomiędzy nich 
jeden nazwiskiem Abram Lilienteld (co 
widział kielnerczyk p. Sygienowicza „Pio- 
trek“) odebrał dziecko z rąk szofera, 
i w nastzpnej chwili uderzył ten Abramko 
szofzra ręką w twarz, a następnie laską po 
głowie. Poczem gremjainie rzucili sią ży- 
dzi na szofera z laskami, urządzając sobie 
saməsąd na miejscu. 


Rzeczywiście nie było rikogo z katoli- 
ków na ten czasw mieście, ktoby mógł 
stanąc w obronie tego szofera. 

Szofer szukaiąc ratunku, zdołał jeszcze 
uciekać w kierunku parku p. Krzeczuno- 
wicza, mniemając, że tam się przed żydow- 
ską zgrają ukryje. Jednakowoż żydzi do- 
padli go u bramy parku, gdzie go pono- 
wnie pobili, Widząc to dozorca tego par- 
ku p. Stroński stanął w obronie szofera; 
zgraja ta rzuciła się jednak i na p. Stroń- 
skiego, którego również pobito. Wreszcie 
udało się  szoferowi  wymkuąć, poczem 


Demoralizatorzy Í sza 


Jarosław 31 sierpnia. 


W tutejszym mieście chrześcijańskie ku 
piectwo i rzemieślnicy żyją pod znakiem 
silnej stagaacji. Mimo zapewnień cynni- 
ków miarodajnyyt, sytuacja w n'czem się 
nie zmienia, lecz < dniem każdym ekono- 
miczne warunki bytu, dia ludzi pracy, sta- 
ją się coraz to gorsze. Rzemie lnicy róż- 
nych kątegosji, dia kiórycz nie ma pudo 
statkiem pracy, chodzą bezradni, nie wie- 
dzą co począć przeciw nędzy, jaka z nie- 
ubłaganą konsekwencją szerzy się na tu- 
tejszym gruncie Kupcy zaś chrześciiańscy 
(z wyjątkiem jedn go, który w swej halu- 
cynacji uważa się za potentata) narzekaią 
głośno na złe czasy, jakich jeszcze w dzie- 
jach swego zawodu nie pamiętają. Mimo 
jednak takiego objawu zagrożonej egzy- 
stencji chrześcijańskiej ludności, nie stogu- 
je się żadnych srodków zaradczych, 
przed wciąż wzrastejącem widmem nędzy 
i ruiny nad której przepaścią stoi dziś 
prawie każdy chrześcijański kupiec i rze- 
mieślnik. 

Wprawdzie mam» tu różne towarzystwa 
"szumnie zwane kulturalno-GŚwiatowo-spo- 
łeczne, i inne jeszcze towarzystwa wzajem- 
nej adoracji w których różni macherzy po 
to tviko zajmują kierownicze stanowisko 


"je i znęca 


7i „W 


besgoje w Jarosławiu. 


„GAZETA NARODOWA“ 


skierował swą ucieczkę w stronę poste- 
runku P, P. ale niemogąc już z utraty sił 
dalej biegnąć przyszedł pod restaurację p. 
Reisa, gdzie dopadło go pospólstwo ży- 
dowskie i w niemiłosierny sposób znów 
pobiło. Pod ową restauracją wkroczył 
w to posterunkowy miejscowej P. P. po 
za służbą, gdzie go również spotkały groż- 
by żydowskie i wyzwiska. 

To zzęcanie się żydów na katolikach 
w Bołszowcach jest na- porządku dzien- 
nym. Niema jednego targu ani jarmarku, na 
którymby żydzi nie odnieśli sukcesu na 
katoliku. Byłoby to zresztą zrozumiałe, 
gdyby żydz: byli tu bezapelacyjnymi pana- 
mi, wówczas mogliby bowiem z nami po- 
stępować tak jak to czynili swego czasu 
w Kanaan z podbitymi plemionami wycina- 
jąc je poprostu w pień. 

Ale u nas jest przecież policja, są ja- 
kieś władze od tego, by czuwały nad 
porządkiem publicznym. 

Tymczasem jak widzimy dochodzi do 
tego, że żydostwo w biały dzień masakru- 
się nad szoferem; od czegóż 
policja bołszowiecka? Co na to p. komen- 
dant posterunku P.P. p. Misiewicz? Czy 
w takie sprawy p, Misiewicz nie wgląda?... 

Baczny obserwator. 


w tych organizacjach, ażeby zadowalić 
swą pustą ambicję, i ażeby dalej mogli się 
wspinać na grzbiecie otumanionych człon- 
ków do zaszczytu i różnych godności. Ta- 
cy panowie widzą już całą Polskę zbawio- 
ną, gdy złonkowie zapłacą wkładki i gdy 
ct członkowie wzajemnie się zyrywają przy 
z'elonych stolikach w preferansa albo w ja- 
kąś inną niewinną zabawkę hazardową. 


Zamiast by w towarzystwach tych sze- 
rzyć systematyczne i racjonalne uświado- 
mienie, na podłożu ekonomicznem, przez 
które to uświadomienie, członkowie i wo- 
góle cała ludność rdzennie polska, mogła- 
by dojść do dobrobytu i bogactwa, to 
szerzy się wstrętną demoralizację gry ha- 
zardowej w karty i bilardy, a dla większe- 
go zachwytu pobrzękuie się kieliszkiem 
i fl#szkä z aikcholem. Oto jedyna działal- 
ność naszych różnych macherów jarosław- 
skich, którzy nie widzą wcale potrzeby 
szerzenia prawdziwej oświaty, aby przez 
oświatę dojść do potęgi. 

Nasi macherzy obawiają Się rozpoczy- 
nać jakiejkolwiek pracy oŚwiaiowej na 
punkcie zżycia gospodarczego, ałbowiem 
w tym punkcie musiało by się ujawnić, że 
całe nasze życie gospodarcze w 95 prc 
opanowane jest przez element żydow- 


Siros: 


Eksmisja żydów kijowskich 
i charkowskich z mieszkań. 


W Charkowie wyeksmitowano ostatnio 
znaczną liczbę żydów z ich mieszkań jako 
element nepmański į mieszkenia ich zosta- 
ły zajęte przez robotników. Sowiet miejski 
w Charkowie uchwalił wysiedlić niepraeu- 
jące elementy z ich mieszkań w celu zła- 
godzenia głodu mieszkaniowego, odczuwa- 
nego przez klasę robotniczą. 

Acologiczną uchwałę powziął również 
sowiet miejski w Kijowie. 


UB TP RZYSTATTUJ ZP RODZA PTI E 


ski, a ludność rdzennie polską schodzi co 
raz bardziej do rzędu helotów. 

Ażeby poprawić ten nad wyraz smutny 
stan posiadania i zdobyć lepsze warunki 
egzystencji dla ludności rdzennie polskiej, 
musi się kouiecznie obronić każdą dzie- 
dzinę życia gospodarczego przed zalewem 
żydowskim. 

Aie do takiej pracy nie ma sa prawdę 
ludzi, mamy tu różnych krzykaczy, 
którzy wiecznie wszystko krytykują, ale 
gdy chodzi © pracę nad odżydzeniem kra- 
ju, to trzymają gęby jakby na kłódki po- 
zamykane. Niektórzy z tych ananasów 
chociaż materjalnie są niezależnymi, to je- 
dnak z prawdziwie typową pokorą, „Sza- 
besgoja" piaszczą Się przed żydami, nie 
bacząc nawet na to, że taką niewolniczą 
uległością, wobec naszych wewnętrznych 
wrogów, poniżają swą godność ludzką 
i obywatelską. 

Mimo jednak takiego 
tchórzowstwa tych jednostek, praca nad 
edżydzeniem życia gospodarczego idzie 
w dość szybkiem tempie. „Gazeta Na- 
rodowa“ należycie spelnia swą misję 
oświatową w kierunku odżydzenia naszych 
pięknych miast polskich, trzymanych dziś 
w szponach chytrych i mściwych talmu- 
dystów. W tej tytanicznej pracy nad prze- 
istoczeniem życia gospodarczego w całej 
rolsce, największą zaporą w postępie du- 
sha czasu, są nasi „szabesgoje*, 
w których, ażeby wskrzeszyć tą piękną 
ideję rozwcju polskiego Życia gospodar- 
czego, trzeba by w nich uderzyć huraga- 
nem. 

Na razie niech im wystarczą te słowa, 
które gdy nie podziałają na zmianę ich 
psychologii, „to trzeba będzie koniecznie 
tych zaklętych szabesgojij po imieniu 
wywłóczyć pod pręgierz polskiej opinji 
publicznej. 

Opamiętajcie się więc póki jeszcze czas! 

Emeryt. 


zobojętnienia i 


Tam gdzie żyd wchodzi 
Szczęście się nie rodzi! 


KLEMENS JUNOSZA. 


Czarne błoto. 


PAJĄKI WIEJSKIE 
Powieść. 


Zosia przez ten czas przyzwyczai się do pa- 
na, ośimieli, a brat będzie mógł podnieść 
kapitał, przeznaczony na posag. Bądź pan 
dobrej myśli i czekaj cierpliwie... 

Różański .za dobrą radę podziękował 
i wyszedł, chwiejąc się na nogach jak pi- 
jany. — 

— Pół roku!... 


Rozdział IV. — 
Najtrudniejszym bywa zwykle początek: ale 
jak się co raz zacznie, to już idzie. Do- 
świadczył tego Walenty Wasążek, gdyż do- 
póki odgrażał się tylko Kobiałce, nic nie 
szło, ale odkąd rozpoczął proces i forso- 
wnie popierać go zaczął to ruble nie szły, 
ale leciały jak ptaki: jeden drugiego gonił 
przeganiał, aż dno w mieszkaniu stało się 
czyściutkie jak szkło. — 

Każda Sprawa jest trudza i kłopotliwa, 
ale graniczna sprawa bodaj najtrudniejsza, 
bo i to dowody, regestry, i wywody od 
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dziada, pradziada, i Świadkowie, i zejście 
na grunt i pomiary, — 

Nie tylko głupia miedza, ale cały zagon 
tego ambarasu; nie wart, ale że w takim 
razie nie tyle e grunt, ile o honor idzie, 
o postawieniu na swojem więc strony cG- 
bie forsowały, ile tylko która mogła iczem 
mogła. Nie brakło Wasążkowi ambicji, ale 
i Kobiałka w kaszy zjeść się nie dał, o- 
krutnie na honor był czuły, więc jak się 
takie dwa niedźwiedzie za bary porwali, to 
już walka musiała być zawzięta, bo jak i 
jeden tak i drugi prędzejby dał sobie rękę 
uciąć, oko wydłubać, aniżeli do zgody na 
kłonić. — Skoro zaczęte to już niech się 
skończy co ma kosztować, niech kosztuje, 
i choćby nawet z torbami pójść, byle tyl- 
ko przeciwnika rozumu nauczyć. — 

I prócz tej sprawy o miedzę zaczęły się 
pomiędzy nimi i inne, nowe zupełnie wy- 
twarzać. Kobiałka ujrzawszy cielę naswym 
gruncie, kamieniem je zabił Wasążek zaś 
sześciu gęsiom łby  poukręcał — to też 
dwie nowe sprawy. Wasążkowa z Kobiał- 
kową przemówiły się przy: studni'i zdyfa- 
mowały się trochę nawzajem trzecia spra- 
wa. — Wasążek: Kobiałkę pobił znów spra- 
wa. I tak ze. sprawy w sprawę szło; coraz 
bardziej się plątało, a wydatki rosły. — =: 5 


Kobiałka trochę zamożniejszy był więc 
dłużej wytrzymał i większy kredyt miał, ale 
Wasążkowi o grosz coraz było trudniej. 
Ganiał szkapinę swoją do Czarnego błota, 
do innych miasteczek, ale Żydzi stwardnie- 
li jak kamienie, jak krzemienie i prędzejby 
ze skały wodę wycisną, niż z nich kilka 
rubli na tak pilną potrzebę. — 

Z różnych beczek Wasążek próbował 
naprzód od samego Chaskla — nie chciał 
dopiero od Jankla także nie chciał, propo- 
uował żeby pożyczyli mu obydwaj razem, 
nie chcieli, — 

Udał się do miasteczka, pół dnia prze- 
siedział pod „Łabędziem* zaczepiał Abra- 
hama, Mendla, Dawida ani weź. Zaprzysię- 
gli sobie i zakięli na żony, dzieci na szczę: 
ście do handlu, że w Czarnem błocie w 
danej chwiii nie znajdzie się ani jeden ru- 
beł, wszystkię są utopione w interesach 
i wyłowić ich na powrót narazie nie mo: 
żna. Trzeba czekać. — 

Może za pół roku, może w zimie o go- 
tówkę nię będzie tak trudno a- wtenczas 
każdy chętnie tak godnej osobie jak 
sążek wygodzi. — DE 

Próbował szlachcic w innych pobliskich ~ 
miasteczkach ale również bez skutku i, « 
z wyciećzek takich wracał smutny, przy- 
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Str. 6. „GAZETA NAPODOWA* 


Osławiona piekarnia Kenigela 


w Paradyzie żydowskim, 

Smutne tc, ale prawdziwe! Wszystko 
i wszyscy w rękach żydowskich, nawet 
ziemiaństwo miejscowe. Ot n. p. taki Jo- 
sek Kenigel stały dostawca dworu w Wiel- 
kowoli własności hr. Wielowiejskiego, 
skupujący za bezcen w jesieni ziemniaki 
po to, by je na wiosnę odsprzedawać: z 
powrotem do dworu po cenie podwójnej. 


Paradyz 30 sierpnia 


DBonosiliśmy już swego czasu o żydzie 
Kenigelu, któremu gdy zamknięto piekar- 
nię, bynajmniej tem nie zmartwiony, właził 
do środka oknem i piekł jak dawniej — 
pieczywo. 

Wreszcie jednak dowiedziała się o tem 
tutejsza policja. Pewnego dnia zjawił się 
komendant tut. posterunku P. P. i zastał 
żyda przy robocie. Na zapytanie, czy wol- 
no wchodzić oknem i czy wie, jaka kara 
może go spotkać za to, żyd naiwnie od- 
powiedział : „Ny? Co ja miałem robić, jak 
mi drzwi zamknęli?" —i wcale nie zmie- 
szany obecnością komendanta prosił go. 
by mu pozwolił piec jeszcze przez 2 dni 
bo zbliża się odpust, na który zjedzie du- 
żo okolicznej ludności, 

Prośbie żyda stało się zadość i dopiera 
po odpuście zjawił się wójt i nałożył pie- 
częcie na drzwi, 

Ale żyd nie spoczął. Póty zabiegał u 
władz, twierdząc, że w piekarni wszystko 
zrobił, jak mu nakazano, póki na podsta- 


„Dziennik: Wileński“ zamieścił artykuł p. 
t. „Czy wróg Kościoła może być prezy- 
dentem w Polsce” w razie gdyby wy- 
bierano u nas Prezydenta w 
powszechnem głosowaniu. 

„Przypuśćmy, że na prezydenta Polaka 
i Katolika padłyby głosy tych wszystkich, 
eo głosowali na następne numery : 

Nr. 1 (Blok rządowy) otrzymał 


wie opinji wydanej przez wójta, piekarnię głosów 2 399.032 
3 Doo ch iż ką ah ZU Nr. 7 (Nar. Partja Robotnicza) 

A jak się sprawa ma w rzeczywistości ? głosów 228.088 
Lokał używany na piekarnię jest ciasny, 53.623 


Nr. 11 £Monarchiśc) 
Nr. 21 (Blok lewicy Partji Pracy, 
idący z rządem) 


tak, że pieczywo wyrobione ustawia się 
na deskach w przejściowej sieni na pod- 


łodze, gdzie ludzie przez nie przechedzą. 146 946 


a zdarzyć się może, że i pies zaglądnie, Nr. 24 (Stron. Narod.) 925.644 
gdzie kręcą się kury. Ba bywa i tak, że Nr. 25 (Piast i Ch. D.) razem 
gdy desek zabraknie, wyjmuje sprytny żyd otrzymali głosów 770.891 
drzwi z zawiasów, i układa na nich Nr. 30 (Katolicka Unja) 193.323 
zane za: SA CO z | : j Liczby te oddane razem dają 

odobno przyjechać ma w tej sprawie sumę 4.717.647 


komisja, by zBadać warunki hygjeniczne u 

p. Kenigela, ale jak dotąd to jej niema, a 

p. Kenigel wypieka dalej pieczywo nawet 
na brudnych drzwiach i deskach, na | 
których w przerwach odpoczywają jego 
robotnicy. 

Żyd Kenige! interesa robi Świetne, bo 
mu w tem pomaga miejscowa klientela ., 
chrześcijańska, polska, podczas gdy 2 Povo- 
laków piekarzy ledwie dysze, takie mają 
„Świetne“ zarobki. No, ale trudno, tutejsza 


YW Warszawie wychodzi organ fachowy 
praemysłu, bandiu i rzemiosła złotniczo- 


A ię t grawerskiego p. i. „Sztuka złotnicza". Pi- 
Um Woki a zoba zka smo te w ostatnim numerze przynosi sze- 
byle bylo dd Kenigela. ń rek spraw szczególnie interesujących tę 

Zwolna a Paradyz, polskie miasteczko SBE WE erae pów pał 

przemieni się w Paradyz (raj) żydowski, Przedewszystkiem „EC ogół grawerów 
boć itak już w nim rządzą i pierwsze polskich odczuł bardzo dotkliwie rozporzą- 
skrzypce grają: (Berek iKen'gel piekarz, dzenie pozbawiające ich prawa do wy- 
Josek Kenigel jego syn, kupiec tow. spc- twarzania pieczęci urcędowych z godłem 
żywczych i łokciowych, Symcha Dem- państwawym na rzecz zakładów rytowni 


czych. Motywem tego zarządzenia była 


bowski kupiec zbożowy, Rojt rzeźnik i 
olibroć ź adm Po) DIR z jednej strony tendencja de ujednostajnie- 


golibroda Mośkowicz. 


Nr 36. 


Tak to nietylko nasze włościańsiwe, ale 
i ziemiaństwo depomaga żydom. Zgr za 
więc ogarnia człowieka, kiedy widzi, jak 
w niedzielę tłum pobożnych wysypie SIĘ 
z Kościoła po Mszy św. i wali wprost do 
Berka lub Joska niczem na drugie nabo- 
żeństwo, tak gromadnie i z takiem prze- 
jęciem ! r 

Ha! ale przykład z góry działa! I zała- 
mywać się chce ręce z rozpaczy 1 płakać: 
nad zaślepien'em ludu polskiego ! 
š Wak. 


EAEE TIES ATE A S EE NAA EAE a 


wymowa cyfr. 


„Czy wróg kościoła może być prezydentem w 


Polsce“? 


Tymczasem wszystkich głosów oddany sk” 
zostało, jak już powiedzieliśmy, 11.408.318. 
Gdy odejmiemy od tej sumy ogólnej cyfry 
wyżej zliczone to jest 4.717.647 głosów, te 
otrzymamy cyfrę 6.690.591. Z głosowania 
tego wynika, że na kandydata lewiey 
1 mniejszości narodowych pada głosów 
6.690.571, na kandydata prawicy zaś otrzy- 
mujemy głosów tylko 4.717.647. 

Dodać należy, że w tej cyfrze 6 690.571 
jest głosów mniejszości narodowych około 
3 milionów i przeszło miljon głosów ko- 
muristów, czyli zdecydowani wro- 
gowjiePolskimają około 4 mil- 
jonów głosów. Cyfry te są 
groźną przestrogą przed wy- 
bieraniem Prezydenta przez 
powszechne głosowanie." 

A więc możliwy byłby wybór polskiego. 
Callesa na Prezydenta Polski katolickiej. 


mgp 


Jak żydzi przysługuja się 


polskiemu przemysłowi złotniczemu. 


nia wyglądu pieczęci państwowych. z dru-" 
giej zaś fakt, że niektóre zakłady grawer- 
skie podrzędne, prowadzone, przez [nudzi 
niemających kwalifikacji artystycznych, bądź 
kradły innym wypracowane modele, wypa- 
czająć je do niepoznania w sposób nieudol-- 
ny, bądź też tworzyły same zamiast orła 
— jakąś niesamowitą rozczapierzoną gęś, 
mającą wyobrażać godło państwowe. Roz 
porządzenie dotknęło jednak równocześni€ 
i zakłady stojące ma wysokim poziomie 
technicznym, pozbawiając je zarobków. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że w ża- 


że to strata iyiko i chwilowa 


gdyż z cawitą wygrania sprawy wszeikie 


gnębiony bez zwykłej fantazji i. humoru. — ROA 


Wielkie nastraszone zazwyczaj wągsiska P : pł 
optszczały się m dołu, a i peoh aru. koszta na Kobiałkę spadną i będzie je mu- 
cha, to poczciwe bydlę, które rozumiato siał co do jednego grosza zapłacić. Wa- 

na 


sążek pewny był wygranej aie kobieła 
takie rzeczy nieznawczyni, sądziła po swo- 
jemu i zapowiećdziala mężowi, że już mu 
więcej do obory zaglądać nie pezwoli i że 
trzeciej krowy ruszyć nie da. — 

— Chyba maie, pierwiej na cmentarz 
wyprowadzisz — mówiła — aniżeli weż- 
miesz to bydlątko. IBość już. Dwie straci- 
łam takie kochane od maleństwa wycho- 
wane. takie dobrel... 

Słuchać Wasążek tych żalów i tego la. 
mentu niemógł: uciekał więc w pole gdzie- 
kolwiek byie dalej od domu. Nocował 
w stodole często i z głodu przymierał a na 
obiad do izby nie szedł, bo kobieta czy 
o łyżcę czy o misce czy o czemkolwiek 
mówiąc zawsze do tych nieszczęśliwych 
krów wracała i taki lament czyniła, że tył- 
ko uszy zatkać i za dziesiątą granicę ucie- 
kać. — 

W dodatku do wszysikiego złego, Jukiel 
i Chaskiel o nalzżność swą dopominać się 
zaczęli, z początku spokojnie i grzecznie, 
ale dalej coraz ostrzej i natarczywiej, że 
zaś Wasążek pieniędzy nie miał więc się 


wszelkie myśli swego pana, stąpaża powo- 
li, ze łbem spuszczonym ku ziemi. Nawet 
w karczmach gdzie na rozgrzewkę wstępo- | 
wał zachowywał się na podziw spokojnie | 
i cicho, anegdotki nie opowiadał, zaczepki 

z nikim nie szuxał siedział na uboczu i pił 
milczał, a na Zapytanie albo wcale nie 
odpowiadał albo odbusknął w taki sposób 

że go już więcej nie nagabywano. — 

Swoją drogą sprawy prowadził, że zaś | 
mu żydzi pieniędzy dać nie chcieli więc 
sprzedał krowę jedną, potem drugą.. i to 
nie łatwo mu poszło, gdyż żona takiego 
gwaltu narobiła, że aż się cała wieś zbie- 
gła jak na widowisko. j 

Nawet guzów z tego powodu było kiika, 
‘bo za Wasążkową ujęli się jej familjanci 
1 duża bitwa się wywiązała, ale jakoś Wa- 
sążek na swojem postawił krowy do ży- 
dów poszły a pieniądzmi można było ja- | 
kiś czas potrzymać procesy. — 

Po stracie dwóch krów, Wasążkowa 
wciąż rozpaczała i utulić się nie mogła. 
Daremnie mąż przekładał jej i tłumaczył 


| 


| 


o sąd cała bieda oparła. Napróżne szlach- 
cic prosił i układy różne proponował — 
nie chcieli ustąpić. — 

Wasan myśli mówił Junkiel — że z Wa- 
sanem można się układać? 

— Ja chcę przecież.. 

,— Kiedy Wasan kapcan jest jużi układu 
nie dotrzyma. Wasan prawować się lubi 
Wasan procentował wszystko nawet krowy. 
Z czego Wasaa odda?...? 

R Toć ziemia jest, zboże rddzi, uchowa 
Się, co z dobytku, to oddam. Nie chadzę 
lexko po Świecie jestem gospodarz. 

— Oj waj jaki gospodarz? Co Wasana 
za gospodarz! Wasan tylko po sądach i po 
karczmach gospodarstwo ma. 

— Ej, nie urągaj no ty bo.. 

tg Ty! Co to iest ty? Wasan grozi ko- 
mu Wasan grozi? — rzekł Junkiel cofając 
Się szybko. Wasan chce robić awanturę? 
Wielki pan myśli, że się go kto złękniel... 
To wszystko za naszą dobroć, za naszą 
przychylność! Bierzecie od nas pieniądze, 
a płacić chcecie awanturą. — 

— Niechże no Junkie! zaćzeka —- 
Wasążek rozmówmy Sie po ludzku. 
-0 nam z wami rozmawiać o czem? 
— O tym długu. 

Gdy p. 


ry 


da 


rzekł 


dnym może zawodzie, jak w jubiiersko-ry- 
towniczym i zegarmisirzowskim nie trafia 
się tyłu  „tandeciarzy” i „knociarzy”. Ile 
kroć tylko ukaże się na rynku dobrze wy- 
kozeny artykuł masowy nakładem którego- 
kolwiekbądź ze solidnych zakładów ry- 
towniczych, zaraz musi się ukazać jego tan- 
detna kopja, tylko pozornie podobna do 
oryginału; zato grubo tańsza. Czy to bę- 
dzie jakiś popularny order lub oznaka, 
zwłaszcza sportowa, lub wytwór mody — 
poięrie o oBewiązującem prawie autor- 
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Uroczystość dożynek u Prezydenta 
Rzeczypospolitej. W ub. niedzielę odbyły 
się w Spale tradycyjne uroczystości do- 
żymkowe w obecności Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej z małżonką, premjera Bartla, mi- 
nistrów, ambasadora francuskiego Laroche, 
gcom Sosnkowskiego, biskupa Bandurskie- 
29. przy udziale blisko 40.000 delegacyj 
włościańskich, przybyłych w malowniczych 
strojach ludowych z całej Polski. Po mszy 
polowej barwny korowód  przedefilował 
przed pałacem p. Prezydenta. Zwracały 
powszechną uwagę alegoryczne postacie 
pracy na roli, jak: pług, brona, kosiarze, 
wóz z sianem, dziewczyny z sierpami i td. 
Dałej postępowały delegacje wszystkich 
stewarzyszeń rolnych z całej Połski oraz 
ludność okolic Spały i orkiestry włości3ń- 
skiej. Od godz. 2 do 6 popołudniu składa- 
ne były przed p. Prezydentem wieńce do- 
żynkowe, przyczem wygłoszone okolicz- 
nościowe przemówienia i wiersze. W obie- 
dzie, wydanym o godz. 6 przez p. Prezy- 
denta wzięis udział ponad 500 delegatów 
włościan. Mimo ulewnego deszczu uroczy- 
stości odbyły się wedle programu. 

Epidemia tyfusu brzusznego w War- 
szawie. Urzędy sanitarne Warszawy notu- 
ja od kiłku tygodni niepokojący wzrost 
zachorowań na dur brzuszny. Epidemja 
duru brzusznego nawiedziła w tym roku 
Warszawę o półtora miesiąca wcześniej 
niż to bywało w latach ubiegłych i już 
przybrała rozmiary większe, niż w ciągu 
łiiku ostatnich lat. Wzrost epidemii uwi- 
deczniają następujące cyfry: W pierwszym 
tygodniu sierpnia zanotowano 14 zachoro- 
wań, w drugim — już 37, w trzecim 
aż 44, 

Konkurs na Czystość. Magistrat w Lu- 
blinie wyznaczył kwotę 1000 zł. za naj- 
czystsze podwórze w domach. Specjalna 
komisja ma zbadać stan Czystości w do- 
mach lubelskich i przyznać nagrodę stró- 
żowi, który utrzymuje największą Czy- 
steść. 

Prohibicja w  Delatynie. Donoszą z 
Delatyna, że miejscowy ksiądz grzecko-ka- 
tolicki wystąpił z propozycją przeprowa- 
dzenia w Dełatynie i Zarzeczu plebiscytu 
w sprawie prohibicji. Wniosek ten został 
przyjęty, wobec czego Delatyn będzie 
przypuszczalnie drugiem miastem w Pol- 
sce, poza Pruszkowem, w którem wpro- 
wadzona zostanie prohicicja. 

Major Idzikowski -- żydem z pocho- 
dzenia? Amerykańska „Tog“ podaje po- 
głoskę, opartą na relacji dwóch żydów z 
Polski, że lotnik major Idzikowski pocho- 
dri z Kutna i z pochodzenia jest żydem. 


"MAD 


(Próbki, druki przesyła po otrzymaniu 2 zł. znaczkami poczt. w liście.) 


Skiem jest w rylowiiiciwie balsu wąSśić 
i jednostronne. Celuje w tem m. in. war- 
szawska „fabryka platerów i manikurów*, 
własność żydów Eweliński i Lewin, którzy 
wydali całą masę falsyfikatów szwajcar- 
skich medali sportowych, których oryginal- 
ne wzory stanowią własność firmy Hugu- 
eniu et Freres w  Szwąjcarji. Oczywiście 
poselstwo szwajcarskie skierowało Sprawę 
na drogę sądową. niemniej fakty takie rzu- 
caja fatalny cień na cały polski przemysł 
grawerski w oczach zagranicy. 


olski, 


Jego dziadek zwał się podobno Abraham 
Idzikowski i był znanym lekarzem. Ile w 
=) pogtodpe jest nrawdy — trudno stwier- 

ZIE. 

Cyganki porwały dziecko. W Radoszy- 
tach zdarzył się charakterystyczny wypa- 
dek. Z wili „Marsówki* wydaliły się dwie 
dziewczęta żydowskie. Dzieci przez długi 
czas nie wracały do damu. Podczas po- 
szukiwań odnaleziono 7-letnią córeczkę p. 
Minstock z Warszawy, która płacząc 
oświadczyła, że cyganki porwały jej 
4letnią siostrę. Policja rozpoczęła natych- 
miastowe śledztwo, przeprowadziła obła: 
wę w wyniku której znaleziono w obozie cy- 
gańskim w Grochowie zaginione dziecko 
Cyganki tłomaczwły się, że zauwazyły w lesie 
błądzące dzieckoi ulitowały sie nad niem, 
chcąc zawiadomić o wypadku policję. W 
czasie rewizji w obozie znaleziono mnóstwo 
zkradzionych rzeczy, które odebrano od cy- 
ganów. 

Niezwykły wypadek otrucia wydarzył 
się w Łodzi. Trzy dziewczynki  7-letnia 
Marja Bednarska 8-letnia Henryka Maciu- 
dzińska i 9 letnia Wanda Kaśkiewiczówna. 


' wybrały się na pole za miastem i tu za- 


częły zrywać i jeść jagody. Po powrocie 
do domu wszystkie trzy zachorowały przy 
objawach pomieszania zmysłów, rozszerze- 
nia źrenic, i suchości w gardle. Ciała ich 
pokryły się czerwonemi plamami. Przera- 
żeni rodzice wezwali pogotowie, którego 
lekarz stwierdził zatiucie szałejem. W sta- 
nie bardzo groźnym przewieziono je do 
Szpitala, gdzie walczą ze śmiercią. 

Straszna zbrodnia wieśniaczki. Okro- 
pną zbrodnię wykryto we wsi Rozaliny nie- 
daleko Częstochowy. Policja częstochow : 
ska oirzymała niedawno doniesienie, że 
niejaka Helena Piper zamordowała własne 
dziecko. Policja zastała wieśniaczkę przy 
gotowaniu obiadu. Twierdziła ona, że dzie- 
cko oddała na wychowanie. Jeden z po- 
licjantów zauważył atoli iż w garnkn gotu- 
ją się zwłoki dziecka. Zbrodnicza matka 
przyznała się w końcu do czynui oświad- 
czyła że w obawie przed powracającym 
z Francji mężem, zamordowała swe nie- 
ślubne dziecko i usiłowała je zjeść, aże- 
by zattzeć wszelkie ślady grzechu. 


Jak aferzyści wykorzystali amnestję? 
Jak wiadomo, amnestja obejmuje także 
część przekroczeń poborowych, którzy ucie- 
kli zagranicę. Wykorzystała tę okoliezność 
banda aferzystów żydowskich którzy po 
ogłoszeniu amnestji wyjechali do Niemiec, 
zorganizowali tam biuro i za sumę 50 do- 
larów przyrzekali każdego zbiega uwolnić 
od kary. W ten sposób udało się aferzy- 


R SEREK TE KRC R 
łótna iniane Í pół lniane na wszelkie bielizny 


dymki. dreliszki, obrusy, ręczniki, 
ścierki, płócienka koiorowe, kamgarny, 
szewioty, cajgi, bardzo trwałe itp. lepsze wyroby tkackie 


poleca: Józef Jórasz Pruemysł Tkacki Korczyna, pow. Krosno 


woj. LWOWSKIE 


SIUM  GSZABAŹĆ  kin.ciłzesi du Zu 
Zbiegów tych przeprowadzali 
nicę, a następnie znikali. Czterach aferzy- 
stów żydów już aresztowano, przyczem 
okazało sią. że jeden z nich był sam de- 
zerterem i miał fałszywy paszpcst na nazwi- 
sko Mendla Sarewicza. | 


chów. 
przez gra- 


POD GWARANCJĄ 
PRAWDZIWY 
PSZCZELNY 


nowego lipcowego zbioru z pasieki 
własnej jako Środek odżywczy i le- 


czniczy wysyła za pobzaniem pocztowem 
w zaplombowanych błaszankach franco z 
opakowaniem: 5 kg. zł 17.50 — 
10 kg. ał. 32.50 — 
PASIEKA BRACI KULMAFYCKICH 


Horodyszcze poczta Kozłów k. Tarnopola 


IIÓD 


Co grają w kinach? 
006063906060 „3096 
Kine Sztuka 


Niezrównany pod wzgłędem akcyj 
i ekspresji oraz mistrzowskiej 
reżyserji 


Znawca Kobia 


Wspaniały dramat erotyczno 
salonowy w 12 akt. W rolach gł. 
F. Alten Liwjo - Pavaneli oraz 
szerek artystów „Ufy” 


Kino Wanda 
Największa senzacja świata 
głośny proces berliński Hildy Schelle 
oraz ucznia gim. Kranca 


Zew Zmysłów 


(Spowiedź Szesnastoletniej) 
Dramat w rolach gł. Gerdi Gard 
oraz szereg najznakomitszych 

artystów niemieckich. 


Kino Promień 
Wspaniały podwójny program 
Fałszywy Książę 
Współczesny komedjo-dramat w8 akt. 
Sydney Georgen 


» Charlie Chaplin 
jako Bokser“ 


Wielka komedja w 6 akt. z królem 
komików Charlie Chaplinem 


1) 


Kino Corso 


Niezrównany dramat pod wzgledem 
treśçi oraz reżyserji 


Zabiłam 
(ZA MUREM WIĘZIENNYM) 
(Tragedja przeżyć kobiety) 
W rołach gł. Magda Sonja 
jako Mater Dolorosa 
Rngelo-Ferrari niezrównany jako 
amant oraz Werner Kraus 


TEE 


Str. 8 


BROWAR 
0KOCIMSA 


Poleca swoje wyroby 


Marcowe 
Eksportowe 
Porter. 


OBRONĄ 70 © 
Fabryka lin konop- 
nych szpagatów, pa- 
sów i taśm tā- 
picerskich. 
b p : jg 
J. Wałzowiński -= 


Fabryka Kraków — Dębniki 15. 
- Telefon Nr. 3005 


Skradziono książeczkę wojskową na 
nazwisko Leb Ferlmuiter ze Stalów. puw. 
Tarnobrzeg, ur. w ', 1894, kiówą urieważnia 
się. 


Jak uratuję włosy! 


Przed kilkunastu laty udało się Dr. Weidnerawi wynaleźć neutralny silny roz: 
z włosów ludzkich, znany pod nazwą „Silvikrin* (D.R.P, oraz opatentowany prawi: 
wszystkich krajach kulturalnych). Skutkiem kuracji włosów „Silvikrinem* osłak:' 
korzonek włosów zostaje zasilony tak dalece, iż nawet przy objawach łysienia c. ¿< ? : 
się zauważyć żwawy porost nowych włosów. j t > 
Wielu lekarzy podjęło walkę przeciwko przykrym skutkom wypadania włesć”' ` y NN" 
pomocą „Silvikrinu* przez co osiągnięto nader zadowalający skutek. Nader iatere sy, 
ce jest to, iż w wielu wypadkach lekarze sami na sabie środek ten wypróbuwa.i ' 
naturalnie używano go starannie i wytrwale, W tych wypadkach osiągnięte skutk u: - 4 
gą być pociechą dla wszystkich cierpiących na wypadanie włosów, Prawdziwa a o4 =- 
została nareszcie wynaleziona do cdzyskania napowrót pięknych bujnych włosów 
w ten sposób zachowac młodosci jej ozdobę aż Ge późnych lat, Prof uniwersyt*t' 
Dr. med. Polland i wielu jego kolegów złożyło rezultaiy swych i.teresujących us- 
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QOEZZ == =E 
RESTAURACJA I KAWIARNIA  @ 


| GRAND HOTEL | 


JANA BISANZA 


Kraków, Sławkowska 5 — 7 . 
TELEFON KAWIARNI 4445. — — TELEFON ZARZĄDU 38. 


Przerobione zupełnie i gruntownie na sposób miast zachodnio-euro- | 
| pejskich. Urządzone według najnowszych wymogów i wygód. W restau- | 
È i ; 
| | 


racji codziennie w południe i wieczór koncert orkiestty salonowej 


— Kuchnia pierwszorzędna, potrawy i napoje doborowe. — 
Kawiarnia: Najlepsza kawa, ciastka obsługa szybka i ugrzecż- 
niona bez zarzutu.. Ilustracje i dzienniki krajowe i zagraniczne. 

| W restauracji i kawiarni „Grand Hotel" punkt zborny przyjezdnych 
© elita towarzystw krakowskich. 2 


Pragniecie wyleczyć się z reumatyzmu i podagry 


Rwące, kłvjąse bóle w członkach stawach, obrzmiałe miejsca, zniekształcone ręce i nog, -urc e, 
kłucie, rwanie w rozmaitych częściach ciała, nawet osłabienie a 
wzroku występują często jako skutek cierpień rozmaitych 
i podagrycznych, które winny być usunięte, w przeciwnym ra- 
zie choroba wciąż postępnje. 
PROPONUJE 
uleczającą, rozpuszczającą kwas moczowy kurację wodą mi- 
naralną, która poprawia przem anę materji i zwiększa wydzie- 
liny, a wiec żaden tak zwany uniwersalny inb tajny środeĄ 
leez piodukt który dobroczynra matka natura udziela dla do- 
bra cierpiącej ludzkości. 
KAŻDEMU PROBA BEZPŁATNA. 
Napiszcie mi natychintast, a otrzymac'e zupełnie gratis i franco 
próbę wra z objaśnieniem za pośrednictwem moich we 
wszystkich krajach urządzonych skiadów, i wówczas sami 
przekonacie się o nicszkodltwości środka tego oraz o jego 
szypkiej skuteczności. 
AUGUST MARAKE, Berlin W łmersdorri, Brnehsalerstr. 5. Odział 444. 
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U PE: 
POPLOTY 


STY 


świadczeń w rozprawach naukowych, 


Takie jest zdanie tysięcy używających 


Gdzie nic nie skutkuje, skutkuje Silvikrin! "STLVIK RI xe 


Używanie „Silvikrinu* obejmuje trzy preparaty: 
Jako pierwszy co dopiero wyszczególnieny środek na porost włosów czyli „Silvikrin-ku- 


racja włosów, 


jako drugi środek do pielęgnacji włosów „Silvikrin-Fluid* wreszcie 
jako trzeci higjeniczny środek służący do mycia głowy „Silv:kron-Shampoon* 
Mając bowiem zdrowy i tęgi włos, utrzymać go można w takim staaie tylko przy odpowie- 


w kopercie zaopairzo- 


z 7 i z i nej w znaczek poczt, 
Kupon przesyłki be płatnej przesłać do 


Silvikrin-Vertrieb Gdańsk 362 
GR SHWALBENGASSE 2. 


dniej pielęgnacji a do tego służy „Silvikrin-Fluid", skoro go się używa codziennie, jak się też 


ccdziennie czyści zęby. 


Mycie głowy odbywać się winno zawsze ostrożnie, a przytem jednak gruntownie. „Silvikrin- 
Schampoan* dostosowany więc jest do osobliwych zadań, które skóra głowy ma wypełniać. 


Ponieważ nie namawiać, lecz jedynie przekonać chcemy, przesyłamy bezpłatnie i wolre od 
opłaty pocztowej wypracowania'naukowe pierwszych powag lekarskich, Sposób użycia i plan 
leczenia Silvikrinem zredagowany przez prof, Dra med, Lipliawsktego w Berlinie oraz nader pe- 
uczającą broszurę pt.: „Włosy ich wypadanie i odrastanie', gdzie na 36 stronnicach omawia- 
ne są w łatwo zrozumiałej formie problemu porostu włosów do tego bezpłatną próbke „Silvi- 
krin- Schampoon. Po przesłaniu nam obo« załączonego kuponu przesyłki bezpłatnej wysyłamy 


odwrotnie żvczone dziełka i próbkę, 


1, Książeczkę o 36 str. pt. „Włosy, ich wypadanie 
i odrastanie ', 

2. Wypracowania nankowe pierwszych pewag lek, 

3. Bezpłatną próbkę „Siłvikrin-Schampoon'" 


Nazwis kortea a ieni ienei NE a 


Miejsce Zain, eee A 


$ 
| Proszę o przesłanie mi bezpłatnie: 
b 


CENY OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz mm. — Ogłoszenia zwykłe zł. 0'20 Nadesłane zł. 0'40. Dział ekonomiczne ikomunikaty zł. 0'80. 
i inne tekstowe zł, 0'80 Ogł. świąt. 50 procent droższe. Dla urzędu. państw. emer. robotn. inwal. posz. pracy rabat 
PRENUMERATY: miesięcznie: 1'35 zł, kwartalnie; 4 — zł. W Ameryce prenumerata roczna 6 dolarów. Ceny zrozumieć należy 
wraz z dostawą do domu. Konto czekowe P. K. O. Nr. 405.585. 


Za spółzę! wydawniczą i redaktor odpowiedzialny JAN KOZICKI 
LRUKARNIA MIESZCZAŃ „KA STANISŁAWA TOMASZEWSKIEGO KRAKÓW BATOREGO 6 Telefon 1016 


